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WARUNKI PRENUMERATY, 
w Warszawie:

Rocznie rs. 4, półrocznie 
rs. 2, kw arta ł aie rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dop łaca się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

Warszawa, środa 6 (18) Października 1 8 /6  r. Rok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:

Rocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

G A Z E TA  T E A T R A Ł IT-A-
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B1UBO R E D A K C J I , oraz K A N T O R  
G ŁÓ W N Y  i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow ­
sk ie- P rzedm ieście  Nr. 415 (15) w P a łacu , 
H r. S t. Potockiego.

Cii A A O G Ł O SZE Ń  w SA M U M  A N T R A K C IE .
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na 

jeden raz kop. 10, na 3 razy k. 20, n a  6 razy 
kop. 30. . . 
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Ł nkasza E w ang. A pos.
Ju tro  św. P io tra  z A lkan tary  W.

t e a t r  w i e l k i .

Opera W  4 ch aktach (akt l-szy  w dwóch obrazach). Muzyka Stanisława Moniuszki. Sowa J . Chęcińskiego

Miecznik — — — —

X ! z
Zbf«miew j tuwarz)’sze puncer11' — __
Cześnikowa, ich  stryjenka — _ _
Pan D am azy, palestrant, totum facki M iecznika —  
Maciej, stary sługa Zbigniewa i Stefana —
Skołuba, klucznik domu Miecznika —
Marta, gospodyni w wiosce Zbigniewa i Stefana 
Ochmistrzyni — — —
Grześ, parobczak — — ~~

Pan Chodakowski. 
Panna Woj akowska. 
Pani Szlezygier.
Pan Cieślewski.
Pan Wasilewski. 
P a n i Dowiakowska. 
P. Szczepkowski (oj.) 
Pan Ziółkowski.
Pan Siwicki.
Panna Stankiewicz. 
Panna Grabowska. 
Pan Mystkowski.

L u z a c y ,  W ieśniaczki,W ieśniaczki, Goście, Myśliwi, Muzykanci, Pachołki. Rzecz, w 1-ej połowie zeszłego stulecia

W akcie 4-ym M A Z U R , układu p. Hipolita Meunier. Pp. Popiel, Rycerkiewicz, K rygier, Za­
remba, Tyszczynko, Orczyńska: Pp. Popiel, Ossowski, Chronowski, Zuberbier, Sikorski, Lambelet.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 71 wiecz.
WyboroweTÓHLEŻAŁE Cygara r L  C I S N E po kop. 5 za sztukę, PAPIEROSY i TYTOXJE
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X W  piątkow ym  num erze „G azety  W arszaw sk iej11 
zamieszczono korespondencję z B erlina, z d. 9 P aźd z ie r­
nika, której autor, m ów iąc mimochodem o autografji 
S trousberga, tw ierdzi, że upadły  dziś k ró l giełdow y 
przyznaje się do pochodzenia... polskiego, i że dy rek to r 
jednej z d róg  żelaznych galicyjskich, n ie jak i hr. D un in - 
B orkow ski, upew niał go, że jest on, (S troussberg), ro d o ­
witym  herbow ym  polskim szlachcicem  i że się nazywa 
Runowski (??)

Z kąd  szanowny korespondent m ógł zaczerpnąć fakta, 
jakoby  z autobiografji owej pochodzące — to pozostanie 
chyba tajem nicą na wieki, bo, że nie z tego źródła  one 
pochodzą, to więcej niż pewna, a przekonać się o tem 
będzie m ógł każdy, k to  ty lko  przeczyta w „Schlesische 
Z eitung11 streszczenie ciekawego processu upadłej 
wielkości giełdow ej, lub choćby tylko przejrzy począ­
tek  „K ron ik i Zagranicznej11 K raszew skiego, w ostatnim  
num erze „K łosów 11. Z dwóch tych źródeł w iarogod- 
nych, bo pierwsze m iałoby interes w w yparciu się nie­
fortunnego grundera , drugie zaś, t. j. K raszew ski, s a ­
mem nazwiskiem  poręcza za praw dę słów swoich, m o­
żemy się przekonać, że S troussberg  je s t żydem, którego 
ró d  od la t hardzo daw nych osiadł P rusach zachodnich 
i że nazwisko k tó re  nosi, jest rzeczyw istem  jego  n a ­
zwiskiem, Jnde patet, że żyd niemiecki, z polskiej szlach­
ty  herbow ej, pochodzić nie może.

Ze wspomnionej już , K roniki Zagranicznej w „ K ło ­
sach11, można także zrozumieć po trosze, qui pro quo, k tó ­
rego ofiarą padł niefortunny korespondent. K raszew ski 
p rzy tacza tam  bowiem, m iędzy innem i,fakt nabycia m a ­
ją tk u  ziemskiego, od dziada S troussberga, przez trzech 
braci Runowskich...

O toż, czy ci Runowscy nie m ają przypadkiem  czego 
w spólnego ze Stroussbergiem-Runowskim, berlińskiego 
korespondenta?

T rudno  stanowczo w tej kwestji orzekać...

X  Z pom iędzy oddziałów  sanitarnych, znajdujących 
się na teatrze  wojny w Serbji, podobno osobliwie od­
znacza się oddział d r. A . O strow skiego. L ekarz  ten 
dzielnie zużytkow uje doświadczenie, nabyte podczas 
zajęć, w tym  samym kierunku, w czasie wojny francuzko- 
pruskiej, a i personel jego  posiada dwie tak odznacza­
jące się osobistości, jakiem i są: pp. bybold iSw iatłow ska. 
O bie te panie, m łode jeszcze kobiety, ukończyły kurs 
nauk  w uniw ersytecie i posiadają stopnie doktorów  me­
dycyny. B y ły  one jednak  tyle skrom ne, że z początku 
zgodziły się na stanowisko i w ynagrodzenie felczerskie. 
L ecz gdy  poznano cały  zasób ich wiedzy i umiejętności 
p rak tycznej, ofiarowano im płace odpow iednie i prócz 
tego p. Swiatłowskiej rub . sr. 25 miesięcznie, na u trzy ­
m anie synka jej, pięcioletniego. C hłopczyk ten, pozo­
staw iony u siostry p. Światłowskiej, w sam dzień o d ­
jazdu  m atki zachorow ał na tyfus, lecz nie donoszono jej 
wcale o tem, dopóki nie w yzdrow iał. W tedy jednak , 
gdy  chłopczyk zaczął się niepokoić i szukać m atki, n a ­
pisano do niej prosząc by przyjechała, lecz p. Św iatłow - 
ska u b łagana  przez chorych, k tórzy  bez niej obejść się 
nie mogli, pozostała na polu walki. K s. M ilan, ja k  m ó­
wią, dowiedziawszy się o takiem  pośw ięceniu p. S w iat­
łow skiej, raczył posłać, m ałem u jej synkowi w darze 
ciepłe haftowane pończoszki. U cieszony tą łaską malec, 
mniej ju ż  teraz tęskni do m atki i z rezygnacją  oczekuje 
chwili je j pow rotu.

X  Streszczenie filożofji epoki:
B ęben czteroletni, niesie wodę ze studni, w szklance.
D ru g i prosi go:

—  Daj mi się napić....
— Daj dwie kopiejki, to dostaniesz — brzm i odpo­

wiedź dziwnie sprzeczna z dziecinnym  głosikiem  m alca__
spekulanta! Autentyczne.

h Kroniki Zagranicznej.
Jeżeli mnie pamięć nie myli, przed dziesięcioma la ­

ty  pani Sudre, francuzka, w padła na oryginalny pomysł, 
utw orzenia „języka pow szechnego11. M etoda je j zasa­
dzała się na pew nem  uszeregow aniu dźwięków m u­
zycznych, z k tórych  każdy określał jak iś  przedm iot, w y­
raża ł przym iotnik, słowo, lub mysi całą wypowiadał. 
Języ k  tego rodzaju, okazał się dotąd, w yłącznie tylko 
użytecznym  w czasie staczania walki, przez n ieprzy ja­
cielskie armje, gdyż trąby , kotły  i surm y, w ydają sy ­
gnały  zrozum iałe dla każdego żołnierza w czasie zgiełku, 
gdy głosu dowódcy niepodobna dosłyszeć. Francuzi' 
w ostatniej wojnie z prusakam i, próbow ali użyteczności 
tego w ynalazku, k tóry  w rzeczywistości nie jest nowym, 
a tylko uzupełniającym  dotąd używane sygnały  w ojsko­
we. P iętnastego bieżącego miesiąca, rozpoczętym zo­
stał w Paryżu w ykład publiczny, b e z p ł a t n y ,  m etody 
„języka pow szechnego11, w jednej auli uniw ersyteckiej, 
k tó rą  zapełn iała  licznie zebrana publiczność.

Półw ysep Iberyjski zaczyna zryw ać z zastojom. 
Rząd hiszpański udzielił obecnie koncesję na p rzepro­
wadzenie linji drogi żelaznej z L erid a  do M ontrójeau i 
Bagnióres de Luchon, przez P ireneje , wzdłuż doliny 
G aronny i N oguerra P a lla resa .

„N eapolis11 w A tenach, leżące w tró jkącie  sform o­
wanym przez pałac królew ski, ulicę H erm esa i część 
ulicy Eola, wiodącej do Patissia, przyozdabia się co­
rocznie nowemi zabudow aniam i. O becnie wznoszą tu  
insty tu t archeologiczny niem iecki, w którym  kształcić 
się będą uczniowie, kosztem rządu pruskiego.

Z nowości teatralnych notuję komedję p. Najac, pod 
ty tułem  dość osobliwym  „D am y błędne11. Czy panie te 
szukać będą na scenie przygód, na podobieństw o ryce­
rzy średniowiecznych? — nie wiemy, gdyż sztuka ta do ­
piero  za dwa tygodnie ma być przedstaw ioną.

Z dzieł jak ie  się ukazały w handlu księgarskim  za 
g ra n ic ą , zaznaczam y: „C yw ilizacja i jej p raw a11, 
w którem  autor, pan  F u n c k - B r e n t n . n o ,  wykazuje przy­
czyny w pływ ające na rozwój lub upadek narodów . 
K ry tyka  o tej p racy  dotąd, odzyw a się z wielkiemi po­
chw ałam i.

L abuś D elare w ydał m onografję L eona I X  papieża, 
rodem  alzatczyka, a nakładem  paryskiej firmy księgar­
skiej L evy, opuściło prasę d rukarską , pośm iertne dzieło 
E rn esta  F eydeau : „S o u n a11.

G azety angielskie, donoszą o śm ierci lorda L isgar, 
k tóry  od roku 1866—1872 zarządzał K anadą.

W  Nowym Y orku  życie staje się coraz droższem , 
a robotnicy fabryczni cierpią na tem  najwięcej, gdyż 
wyzyskujący ich, w łaściciele zakładów  przem ysłow ych, 
ani m yślą o podwyższeniu im płacy. W  obec takiego 
stanu rzeczy, słowa w yrzeczone n i e g d y ś  przez F ran k li-  
na: „G łó d  spogląda na drzw i człowieka pracowitego, 
lecz nie ośmieła się ich uchylić11, stają się fałszywym  
aforyzm em . Zefiry n.

B yły artysta  T eatrów  W arszaw skich i b. D y­
rektor baletu  w teatrze K ijow skim , p. A ntoni K W IA T ­
K O W S K I, po pow rocie z zagranicy, pozostaje w W ar­
szawie na sozon zimowy. O soby chcące pobierać lekcje 
tańca salonowego, raczą się zgłaszać do m ieszkania 
p. K w iatkow skiego, p rzy  ulicy M arjańskiej pod Nr. 11.



OGŁOSZB1TIA.
Simon i Stecki

dawniej

HURTOWNY i  DETAL1CZHT SKŁAD
W IN , D E L IK A T E S Ó W , H E R B A T Y  

TOWARÓW KOLOffJALNYCH
Od la t sześćd ziesięciu  istniejący w jednero miejscu przy ulicy D ługiej 

i P rzejazd , 
d a w n i e j  po d  f i r m ą  •• K O E L I C f l E N A ,  d z i ś

Sowińskiego i Szulca
Posiada wielkie zapasy Wiu rozmaitego gatunku. Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz wszelakie Delikatesy 
i Towary kolonjalne, wszystko sprowadzane w partjaeh 
inacznych, z najpierwszych Domów zagranicznych. Sprzedaż 
hurtowa na Królestwo i Cesarstwo. Gatunki wyborowe, 
Ceny umiarkowane.

$ e Ł .
Główny Skład Win i Delikatesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy Nowy- 

Świat I r . 13.

IA&AZYI TOWAROW BŁAWATIYCH i STROJÓW DAMSKICH

iw ładysław a Lewity i S-ki
p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i Now o-Senatorskiej. 

Otrzymał z za granicy i poleca znaczny wybór materjałów wełnianych na- - - - -  - - - — ........................ •   0{j ruj)i gr
od rub. sr. 
od rub

Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . . . 
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy . . 
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub-
ki D a m s k ie ................................................................................
Kaszmiry czarne trancuzkie, szerokie łokci 2%  . . . 
Flanele w  różnych deseniach, szerokie łokci 2 ‘/ 2 . . .

Chustki W ełniane Damskie, od rub. sr. 5 ,, —

od rub. 
od „ 
od rub. 

sztuka.
Chustki W ełniane Dziecinne, od rub. sr. 1 kop. 50 sztuka.

sr.

sr.

Kostiumy Damskie: 
1 kop. 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć.
1 kop. 40 za łokieć.

2 „ — za łokieć. 
— kop. 80 za łokieć. 
1 — — za łokieć.

F A B 1 U K A  1 S K Ł A D  H U R T O W Y  LAMP
WŁ. PODGÓRSKIEGO.

na Krakowskiem - Przedmieściu, w domu własnym, wprost Saskiego Placu.
Z powodu rozszerzenia działalności fabryki swojej, którą pow iększa i przenosi do oddziel­

nego gmachu zwija zupełnie detaliczny handel i ogłasza:

IUP1Ł1Ą WYPRZEDAŻ
LAMP ZAGRANICZNYCH, KANDELABRÓW, ŻYRANDOLOW

i W ogóle wszelkich przedmiotów do tej gałęzi handlu należących, a znajdujących się w dotychczasowym  
jej składzie: niżej kosztu.

Szanowna Publiczność, przy nadchodzącej jesieni, może skorzystać z tej sposobności i zaopa­
trzyć się w Lampy wszelkiego r o d z a j u , począwszy od najwytworniejszych, po cenie niesłychanie Ilizkiej.

CZEKOLADA
B A L I i B T
w tycli dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
W7 Gmachu j Teatralnym.

6  T J lic a  C z y s t a  G
(W p ro s t Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład.

dywanów, firanek i wszelkich m aterji meblowych, oraz 
wyłączny Skład materji jedwabnych czarnych, z fabry­
ki C. J. Bonnet i materjałów wełnianych czarnych i 

popielatych.



Si DELIKATESÓW I TOWAROW KOLONJALNTCH 5W
Antoniego Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

bursk ie j (oczyszczennoj) a także Starki L itew sk ie j 60-le tn ie j, i tak  zw anego Balsamu z R y g i cz a r­
n ego  i żó łteg o ,— znajdują, się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ierw szej rę k i i w najlepszym  g a tu n k u , 
w szelkie Towary Kolonjalue, ja k : herbata, cukier, kawa, bakalje, c y try n y  i t. d. O raz  w yborne Sery 
zag ran iczn e , a ta k ż e  i Śmietankowy k ra jo w eg o  w yrobu , pod nazw ą (iavrino, Double crćme, lecz n ie ­
rów n ie  tańszy .

Wstelliie Mina sp rzedają  się w butelkach znacznie większych niż zw ykłe .

mmmmmmmmwmmm
W IELKA FABRYKA

powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROM ANOW SKI
(dawni  ej H e s s e)

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy ko 

ściele Ewangelickim Nr 19.

W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do po low an ia, słow em  w sze lk ie  p o ­
w ozy, doświadczonej już trwałości, wyrabiane według naj­
świeższych modeli, um y śln ie  sp ro w ad zo n y ch  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b s ta lu n k i p rz e sy ła  n a  p row incję  

i do C esarstw a .

i Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- -  
skie-Przedmieście Nr. 450,

pierwsze piętro.
A  M aszy n y  do szycia, w szelkich  system ów , 

tak  oryginalne amerykańskie, ja k  rów nież 
angielskie i niemieckie z p ie rw sz o rz ę ­
d n y ch  fab ry k  , sp rze d a je  p o d  dwuletnią 
g w aran c ją .

najtaniej 
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. GROSSMAN A
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450. 
pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła S - te j  ANNY.

DO H A N D L U  W IN i D ELIK A TESÓ W
Ant. Stępkowskiego

nadszedł ogrom ny transport

Cygar Hawan§kich
odleżałych, w wielkim wyborze i najlepszym 

gatunku.

W  tych dniach nadszedł transport

oczekiwanych, do Składu W in i Deli­
katesów A. BOCQUETA.

Magazyn Bławatny 
W Y R O H 0 A V  ZAGRANI CZNYCH

Jana Thonnes
E g z y stu ją c y  od  1830 r.

Ulica Senatorska, ivprost Skweru, A r. 496.
Z ao p a trzo n y  zo s ta ł w wielkie zapasy najśwież­

szych to w aró w  bławatnych, odpow iedn ich  na bieżą­
cy sezon, ta k  K o lo ro w y ch  ja k  C zarnych .

M agazyn  S tro jó w , po łączony  z pow yższym  M ag a­
zynem , o trzy m a ł tak że  w ielki w ybór Kostiumów, 
Okryć i Paltotów.

W p raco w n i tego  M agazynu  p rzy jm u ją  się obsta- 
lunki na Suknie w izytowe, Balowe i do  co­
dziennego użycia; oraz n a  całe wyprawy ślubne, 
k tó re  to  zam ów ien ia  w ykończają  się szybko  i po ce­
nach możliwie przystępnych. _______

ŚW IEŻE OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
n ad c h o d z ą  codzień

Ho H a n d l u  W i n  i D e l i k a t e s ó w
JL31 JkVM N N M I I M N N N M

AosBOJieHO II,eH3ypoB , Bapm aBa 6 OKTaSpa 1876 r .— w D rukarn i M . Z iem kiew icz K rakow skie-Przedm ieśem  Nr. 4»5.____

W y d a w c a  i R e d ak to r. Aleksander Niewiarowski.


